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Kongres
socyalnej demokracyi w Niemczech.

IV.
Referat tow. L e d e b o u r a  o działalności 

frakcyi parlamentarnej głównie poświęcony 
był r e f o r m i e  skarbowej. Mówca zaczął 
jednak od rozpatrzenia ważniejszych zarzu­
tów, czynionych taktyce parlamentarnej fra­
kcyi. Niesłuszne jest, jakoby frakcya swoje 
projekty i wnioski opracowywała zbyt teo­
retycznie, w sposób nie do przyjęcia przez 
partye burżuazyjne w obecnych warunkach 
państwowych. Przeciwnie, w sprawie r e f o r ­
m y  k o n s t y t u c y i  i z m i e j s z e n i a  
z b r o j e ń  wszystkie przedłożenia frakcyi so- 
cyalno demokratycznej były w r ę c z  p r a ­
k t y c z n e .  Wbrew temu jednak i pomimo, 
że sytuacya najbardziej zdawała się sprzyjać 
tym reformom, n i k t  z l i b e r a ł ó w ,  prócz 
jednego Naumanna, nie głosował z socyali- 
stami. „Nie łudźmy się, im silniojszą jest so- 
cyalna demokracya, tem mniej ma widoków 
na doraźne sukcesy praktyczne w parlamen­
cie", bo wszystkie partye burżuazyjne ogar­
nia strach przed władzą polityczną proleta­
ryatu.

Co do drugiego zarzutu, że frakcya z nie­
dostatecznym temperamentem i stanowczością 
wyzyskała agitacyjnie nowe obciążenia poda­
tkowe mas ludowych, to jest on do pewnego 
stopnia uprawniony. Przyznał to sam Bebel, 
stosując do posłów biblijne słowa pokutne: 
„Grzeszni jesteśmy". Ale niepodobna twier­
dzić, by praca frakcyi wogóle nie wydała 
dobrych rezultatów. Przeczyłyby temu wspa­
niałe wyniki wyborów uzupełniających.

Zwracając się do samej r e f o r m y  f i n a n -  
s o w e j, zaznaczył mówca, że to haniebne 
wyśrubowanie podatków o pół miliarda ma­
rek było możliwe tylko dzięki obecnemu 
sprusaczeniu Niemiec. „W  rzeczywistości Rze­
sza niemiecka nie jest ani związkiem państw, 
ani państwem związkowem, ani państwem 
parlamentarnem, leez f i l i ą  P r u s .  Prusy 
zaś również nie są państwem parlamentar­
nem, lecz p o d  d y k t a t u r ą  j u n k r ó w  
b i u r o k r a t y c z n i e  r z ą d z o n e m  p a ń ­
s t w e m " .  Pruski prezes ministrów dodatko­
wo tylko jest kanclerzem Rzeszy i na tle 
dekoracyjnej rady związkowej zmusza wszy­
stkie państwa, nie wyłączając Bawaryi, do 
podporządkowania się wskazówkom biuro- 
kracyi pruskiej.

Jedynie w tym ustroju możliwe jest owo 
trio polityczne, w którem Polacy odgrywają 
mniej ponętną rolę na krótko tylko poszu­
kiwanego trzeciego. Bezsilna opozycya libe­
ralna i rządy osobiste cesarza są właśnie nie­
uniknionym wytworem tych stosunków. —

Jakże przeto krótkowzroczne są rady, byśmy, 
socyalni demokraci, umiarkowali swoją nie­
przejednaną politykę dla ułatwienia libera­
łom ich obłudy opozycyjnej!

Całokształt tego układu sił politycznych 
uwarunkował przeciwludowy system podatko­
wy, który działa jak o d w r o t n y  p o d a t e k  
p o s t ę p o w y  od d o c h o d ó w ,  bo procen­
towo obciąża dochód te m  w i ę c e j ,  im 
j e s t  m n i e j s z y .  Jeżeli ten potworny sy­
stem podatkowy jest wyrazem istotnych nie­
doborów skarbu, toć wypływają one jedynie 
z p o l i t y k i  z b r o j e ń .  Nadomiar military- 
styczny rząd dla ratowania wyczerpanego 
skarbu zupełnie prawie znosi konstytucyjną 
zasadę p r a w a  b u d ż e t o w e g o  p a r l a ­
me n t u .  A przeciw temu socyalna demokra 
cya winna z całą energią wystąpić. Partye 
konserwatywne, dopóki rząd biurokratyczny 
jest ich wydziałem wykonawczym, nie są 
zainteresowane w zmianie systemu. Libera­
lizm zaś niemiecki nie ma sił ani odwagi par­
lamentarnej do obrony konstytucyi. Stąd 
płynie nieprzejednany stosunek socyalnej de­
mokracyi do wszystkich partyj burżuazyjnych. 
„Tylko zasadniczą opozycyą przeciw biuro- 
kracyi, junkierstwu i burżuazyi zdobywamy 
zaufanie ujarzmionego proletaryatu, który 
coraz tłumniej się skupia pod zwycięskim 
sztandarem socyalnej demokracyi*.

Bardzo ożywiona dyskusya nad sprawo­
zdaniem frakcyi parlamentarnej i nad wnie- 
sionemi w tej sprawie rezolucyami na ogół 
wykazała zgodność z opiniami referenta. Je ­
dynie tylko podnosiły się głosy przeciw te­
mu, że frakcya wyrzekła się bezwzględnej 
obstrukcyi. Było również trochę polemiki 
między referentem a niektórymi rewizyoni- 
stycznymi członkami frakcyi parlamentarnej, 
wkońcu jednak przyjęto przeważnie tylko 
wnioski, przedłożone przez organizacye nie- 
rewizyonistyczne.

Następnie kongres przystąpił do omówie­
nia t. zw. „ d w o r a c t w a "  w i r  t e mb er  
s k i c h  p o s ł ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h . — 
Jak wiadomo, 7 posłów wzięło udział, przy 
okazyi wycieczki sejmowej dla poinformo­
wania się o wynalazku Zeppelina, w dwor­
akiem śniadaniu, na którem wnoszono o- 
krzyki na cześć króla wirtemberskiego. — 
W przeciwstawieniu do prasy „ortodoksalnej", 
która z wielką namiętnością piętnowała o- 
wych „dworaków", kongres z wielkim spo­
kojem potraktował ten wypadek. Wszystkie 
wnioski piętnujące cofnięto, a gdy zaintere­
sowani posłowie oznajmili, źe wybierając się 
z wycieczką sejmową nie przewidywali 
„dworskiego" momentu i że w przeciwnym 
razie powstrzymaliby się od udziału w niej, 
uznano całą „aferę" za wyczerpaną.

Później kongres na wniosek Liebknechta

uchwalił rezolucyę przeciw carskiemu rządo­
wi i przeciw rządowi niemieckiemu, popie­
rającemu rosyjskie prowokatorstwo.

L i p s k . Na wczorajszem posiedzeniu Kon­
gresu niemieckiej socyalnej demokracyi prze­
wodniczący S i n g e r  oświadczył, że kilku 
delegatów doniosło mu, iż onegdaj przez po­
myłkę głosowali za wnioskiem, w którym 
socyaliści odrzucają sojusz z liberałami, któ­
rzy zawsze zdradzali robotników i wniosek 
ogłoszony został wówczas jako przyjęty. — 
Oświadczenie Singera wywołało wielbi nie­
pokój i żywe protesty. Następnie ponowiono 
głosowanie i w n i o ś e k  o d r z u c o n o .

S E J M .
L w ó w , 1 7  września.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia sejmu poseł G ł ą b i ó s k i wygłosił 
dłuższe i pochwalne wspomnienie pośmier­
tne o Kazimierzu Badenim, ponieważ o nim 
nie wypadało marszałkowi, jako rodzonemu 
bratu, mówić obszerniej przy wygłaszaniu 
nekrologów.

U r l o p y .
Następnie udzieliła Izba urlopów pp. Zdzi­

sławowi hr. Tarnowskiemu, Obertyńskiemu, 
Dudykiewiczowi i Cipserowi po 8 dni, Cze- 
czowi 4 dni, Śenkowskiemu 1 dzień; nadto 
p. G a r a p i c h o w i  n a  c a ł y  s e z o n (!) ,  
a p. Bandrowskiemu na 14  dni.

P o s ło w ie  ś c ig a n i s ą d o w n ie .
Od sądów nadeszły żądania wydania pp. 

Starucha, Krysowskiego i Wład. Czaykow- 
skiego, cofnięto żądanie wydania p. Sta­
pińskiego i Kurowca. Dotyczące pisma są­
dów przekazano komisyi prawniczej.

4 0  w n io s k ó w .
Następnie oświadczył marszałek, że 40 

wniosków poselskich, wniesionych w po­
przedniej sesyi sejmowej, a których pierw­
sze czytanie dotąd się nie odbyło, dopóty 
nie postawi na porządku dziennym, dopóki 
wnioskodawcy tego nie zażądają, gdyż po 
upływie 10  miesięcy niektóre z tych wnio­
sków natury lokalnej mogły się stać bez­
przedmiotowymi.

0 reformę wyborczą.
Następnie złożyli oświadczenia z żądaniem 

reformy wyborczej, na podstawie powszech­
nego głosowania: dr A d a m  imieniem grupy 
narodowo - demokratycznej, p. S t a p i ń s k i  
imieniem stronnictwa ludowego i poseł 0 1 e- 
ś n i c k i  imieniem Rusinów.

Dr A d a m  zaznaczył, że wszyscy, może z

małymi wyjątkami członkowie Izby weszli 
do niej ze zobowiązaniem wobec szerokich 
mas wyborczych, iż przyłożą rękę do wiel­
kiego dzieła reformy wyborczej. Grupa po­
słów narodowo demokratycznych przedłożyła 
ubiegłego roku wniosek co do powszechnego 
głosowania i katastru narodowego, ale za­
równo te wnioski, jak i projekt klubu lewi­
cy sejmowej, a także wniosek uznania ko­
misyi reformy wyborczej za nieustającą, nie 
doczekały się rozpatrzenia merytorycznego 
w tej Izbie. Powołując się na opinię społe­
czeństwa w kraju, wyrażoną na licznych wie­
cach i zgromadzeniach, przestrzegał mówca 
przed odwlekaniem sprawy reformy i imie­
niem grupy narodowo-demokratycznej oświad­
czył, że z całym naciskiem i przy użyciu 
wszystkich środków parlamentarnych doma­
gać się będą, aby zgłoszone przez tę grupę 
wnioski weszły do tej Izby, a gdyby ich 
sejm w tej sesyi nie mógł załatwić, a b y  u- 
z n a n o  k o m i s y ę  r e f  o r m y  w y b o r c z e j  
z a o b r a d u j ą c ą  w p e r m a n e n c y i .

Poseł S ta p iń s k i oświadczył, że koniecznem 
jest uczynić wszystko, co jest w naszej mocy, 
aby przyspieszyć przeprowadzenie reformy 
wyborczej na podstawie powszechnego gło­
sowania i p r z e c i w d z i a ł a ć  w s z y s t k i e ­
mu,  c o b y  tę r e f o r m ę  m i a ł o  ©p ó ź n i ć .  
Obowiązek ten jest dla nas święty i będzie­
my się starali spełnić go wszystkiemi siłami. 
Wspomniał następnie o sprawie reformy gmin­
nej, która należy do przyszłego sejmu, w y­
branego na podstawie powszechnego gloso­
wania. N a s z e  s t r o n n i c t w o  b ę d z i e  
d z i a ł a ł o  w t y m  k i e r u n k u ,  a b y  u n ie ­
m o ż liw ić  w s z e lk ie  d o d a tk i i z a s t r z e ż e n i a , k t ó -  
r e b y  f a ł s z o w a ł y  p o w s z e c h n o ś ć , b e z p o ś r e d n io ś ć , 
r ó w n o ś ć  I t a jn o ś ć  g ł o s o w a n ia ; nadto położył 
mówca nacisk, jako na sprawę pierwszorzę­
dną, na zniesienie dwutypowości seminaryów 
i szkół ludowych, którego domaga się opinia 
publiczna.

Dr O le ś n ic k i wskazał, źe Rusini pierwsi 
urgowali sprawę reformy wyborczej jako 
aktualną i przed laty już w  tej mierze uczy­
nili wniosek. Dziś również uczynili Rusini 
nagły wniosek w sprawie reformy wyborczej.

0  t e k s t  r u s k i.
Poseł O l e ś n i c k i  zaznaczył, że z 57 spra­

wozdań wydziału krajowego, umieszczonych 
na porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia, tylko 1 1  jest wydrukowanych również 
w języku ruskim. Mówca postawił zatem 
wniosek formalny, aby resztę, t. j. 46 pun­
któw porządku dziennego odroczyć aż do 
czasu, kiedy dotyczące przedłożenia będą do­
ręczone Izbie także w języku ruskim.

Marszałek hr. B a d e n i wskazał, że tylko 
warunki, w jakich sejm został zwołany, były 
przyczyną opóźnienia druku reszty sprawo-

A. CONAN-DOYLE.

L osy reb e lii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

25) ------------
Żaden pustelnik nie mógłby pożądać dla 

siebie schronienia bardziej odosobnionego od 
wszelkiego zetknięcia z ludźmi, jak to. Pod­
jechawszy blisko, dostrzegliśmy, że światło 
wychodziło istotnie z małego domku, wybu 
dowanego w  miejscu, osłoniętem z trzech 
stron gęstemi krzewiastemi zaroślami tak, że 
było go widać tylko z tej strony, z której 
my nadjeżdżaliśmy. Przed domkiem spora 
przestrzeń była ogołocona z krzaków i okryta 
murawą; w pośrodku tego jakby dziedzińca 
stał koń Saxona, skubiąc sobie swobodnie 
ńędzną trawę. To samo światło, które nas 
tutaj zwabiło, uderzyło pewno także wzrok 
Zwierzęcia i przyciągnęło je nadzieją zdoby­
cia owsa i wody. Saxon krząknął z zadowo­
lenia i ująwszy swego wierzchowca za cugle, 
podszedł do drzwi samotnej siedziby.

XI.
O p u s te ln ik u  i  z ło t e )  s k r z y n i.

Silne żółte światło, które przyprowadziło 
nas do tego odosobnionego domu, wychodziło 
Przez jedyną wąską szparę w drzwiach, słu­
żącą za pewien rodzaj niezbyt wygodnego 
°bna. Gdy podeszliśmy do drzwi, światło 
zmieniło się raptownie na czerwone, a po 
chwili na zielone, przy którem nasze oblicza

wydawały się okryte śmiertelną bladością; 
zwłaszcza surowe rysy Saxona nabrały dzi­
wnie trupiego wyrazu. Równocześnie powo­
nienie nasze uderzyła subtelna jadowita woń, 
zatruwająca powietrze dokoła. Te dziwne zja­
wiska w tak odludnem miejscu podziałały na 
zabobonny umysł starego żołnierza do tego 
stopnia, że stanął i niespokojnie obejrzał się 
na nas. Lecz zarówno Ruben jak i ja byliś­
my zdecydowani nie ustępować przed niczem 
i przejść przez tę nową przygodę do końca, 
więc Saxon cofnął się nieco za nasze plecy 
i począł mruczeć pocichu jakieś egzorcyzmy. 
Podszedłszy do drzwi, zastukałem rękojeścią 
miecza i oznajmiłem głośno, że jesteśmy stru­
dzonymi podróżnymi, poszukującymi schro­
nienia na noc.

Pierwszym skutkiem moich słów był od­
głos pospiesznej krzątaniny, brzęczenia kru­
szcu i zgrzytu zamykanych zamków. Potem 
szmery te ucichły i byłem już gotów zapu 
kać drugi raz, gdy chrapliwy głos powitał 
nas z za drzwi.

—  Niewiele tu się znajdzie miejsca na 
schronienie i skąpo prowiantów — mówił ów 
głos. — Ale o sześć mil stąd w Amesbury 
znajdziecie w „Cecil Arms" wszystko, czego 
może potrzebować w podróży człowiek i koń.

— Nie, nie — przerwał Saxon, któremu 
wróciła cała zimna krew na dźwięk ludzkie­
go głosu —  nie bardzo dwornie waść nas 
przyjmujesz. Jeden z naszych koni jest ochwa­
cony, a żaden nie znajduje się w takim sta­
nie, aby mógł iść do Amesbury. Prosimy tedy 
waści, abyś nam pozwolił przepędzić resztę 
nocy pod swym dachem.

Po tych słowach znów rozpoczęło się zgrzy­
tanie zamków i hurgot odsuwanych rygli; 
wreszcie drzwi otwarły się powoli, ukazując 
nam osobę człowieka, z którym rozmawia 
liśmy.

Przy silnym blasku, padającym z za jego 
pleców, mogliśmy się przekonać, że mamy 
przed sobą człeka o poważnym wyglądzie 
z białą jak śnieg brodą i z twarzą, świad­
czącą o wysokim rozsądku i silnym chara­
kterze. Wysokie, myślące czoło i ta powie 
wna biała broda nadawały mu pozory filo­
zofa, lecz przenikliwe, błyszczące oczy, za­
krzywiony, orli nos i prosta sprężysta figura, 
której ciężar wieku nie zdołał przygarbić, 
miały w sobie coś żołnierskiego. Górne ma­
niery i bogaty aksamitny strój nieznajomego 
uderzały jaskrawą sprzecznością z tą ubogą 
chatką, która mu służyła za mieszkanie.

— Hm — mruknął, przyglądając się nam 
przenikliwie. — Dwaj z was są nieobyci z 
wojną, a trzeci —  stary żołnierz. Ścigano was, 
jak widzę.

— Skąd waszmość to wiesz? — rzekł 
Saxon.

— Służyłem i ja swojego czasu. Stare mam 
oczy, ale nie tak słabe, aby nie poznać, że 
konie mają boki pobodzone ostrogami, a miecz 
tego młodego olbrzyma był używany do cze­
goś mniej niewinnego od krajania słoniny. 
Co do waszych potrzeb, to jakoś tam da im 
się zaradzić. Każdy prawdziwy żołnierz my­
śli przedewszystkiem o swoim koniu, uwiąż­
cie je tedy, proszę, przed domem, bo nie- 
masz tutaj służby, któraby was mogła wy­
ręczyć.

Dziwna siedziba, do której zostaliśmy wpro­
wadzeni, była zbudowana w ten sposób, że 
stanowiła przedłużenie pagórka, który osła­
niał jej tylną część i w który częściowo wcho­
dził sam budynek, tworząc długą, wąską izbę. 
Końce jej były pogrążone w mroku, a po­
środku płonęły rozżarzone węgle w piecyku, 
nad którym był zawieszony miedziany ko­
ciołek. Obok pieca stał długi stół, zastawiony 
pogiętemi dziwacznie szklanemi naczyniami, 
rurkami, miskami i mnóstwem innych narzę­
dzi, których nazwy i sposób użycia były mi 
zupełnie nieznane. Długi szereg flaszek, za­
wierających różnobarwne płyny i proszki, 
stał na półce, nad nią zaś wisiała na ścianie 
druga półka, naładowana brunatnymi grzbie­
tami książek. Prócz tego był drugi stół, zgru- 
ba ociosany, dwie szafy, kilka ław i duże 
płaty papieru na ścianach, pokryte dziwnemi 
figurami i symbolami, których znaczenia zgo­
ła nie mogłem wyrozumieć. Szpetny odor, 
który poczuliśmy jeszcze na dworze, tutaj 
był wprost nieznośny i pochodził pozornie 
z pary, ulatującej z kotła.

— Oglądacie we mnie — rzekł gospodarz, 
kłaniając się dwornie, — ostatniego potom­
ka starożytnego rodu. Jestem Sir Jacob d an ­
cing of Snellaby Hall.

— Bodajeś dostał pypcia na języku, — 
mruknął Ruben, na szczęście tak cicho, że 
starzec go nie dosłyszał.

(Dalszy ciąg nastąpi).



zdań także w języku ruskim, a także regu­
lamin nie powiada wyraźnie, kiedy te przed­
łożenia w języku polskim i ruskim mają być 
wygotowane.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego. Posłowie ruscy przy poszczególnych 
punktach domagali się odraczania dotyczą­
cych punktów do najbliższego posiedzenia z 
powodu braku tekstu ruskiego w przedłoże- 
niach.

Przy pierwszym punkcie poseł O l e ś n i ­
c k i  postawił wniosek, aby ten punkt z po 
wodu braku tekstu ruskiego odroczyć. Wnio­
sek upadł po wyjaśnieniach referenta O n y ­
s z k i e w i c z a ,  który wskazał na opóźnienie 
w zwołaniu sejmu jako przyczynę opóźnienia 
druku. Zawarte w tym punkcie sprawozda 
nia różnych departamentów wydziału za czas 
od 1  kwietnia 1908 do końca czerwca 1909 
przekazano odpowiednim komisyom.

Przy następnym punkcie poseł Konstanty 
L e w i c k i  ponowił wniosek odraczający. 
Hr. Leon P i n i ń s k i  zaznaczył na to, że 
zasadniczo zgodzili się także i ci posłowie, 
którzy głosowali przeciw wnioskowi posła 
Oleśnickiego, z jego stanowiskiem i są za 
ścisłem przestrzeganiem regulaminu. Ale przy­
jęcie wniosku jego uniemożliwiłoby obrady 
komisyjne i dlatego z praktycznych jedynie 
względów posłowie polscy sprzeciwili się 
wnioskowi posłów ruskich. Zresztą sprawo­
zdania ruskie jutro lub za kilka dni będą 
w rękach posłów ruskich.

Przemawiało jeszcze kilku posłów ruskich; 
członek wydziału krajowego O n y s z k i e ­
w i c z  zapewniał raz jeszcze, że żadnego le­
kceważenia praw języka ruskiego nie było.

Przy dalszym wniosku odraczającym posła 
Oleśnickiego zaznaczył poseł M e r u n o w i c z ,  
że cel zasadniczy wniosków ruskich już zo­
stał osiągnięty, bo wszyscy przyznali słuszność 
tego żądania, ale pod względem praktycznym 
trzeba chyba zawiesić całą działalność sejmu, 
a  niestety sejm nie może sobie dowolnie w y­
znaczyć żadnego nowego czasu na swe 
obrady.

Marszałek usunął kilka następnych pun­
któw porządku dziennego, ponieważ sprawo­
zdania ruskie jutro już będą gotowe.

Także s p r a w o z d a n i e  o b u d ż e c i e  
o d e s ł a n o  do k o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  
po odrzuceniu wniosku odraczającego posła 
O l e ś n i c k i e g o ,  który podniósł, że wnio­
sek taki najwięcej jest uzasadniony przy tem, 
co stanowi nerw całej działalności sejmu, tj. 
przy budżecie krajowym. Poseł może wielu 
rzeczy nie znać, ale takiego posła, któryby 
budżetu nie przeczytał od deski do deski, 
niema.

Ks. P a s t o r :  Pochlebca!
Poseł O l e ś n i c k i :  Jeżeli poprzednie wnio­

ski motywowałem głównie interesem narodo­
wym, to tu oprócz tego przemawia jeszcze 
ściśle interes realny posła sejmowego, inte­
res współdziałania wszystkich członków Izby 
w ważnej sprawie, jaką przedstawia budżet.

Po przekazaniu sprawozdania o budżecie 
komisyi budżetowej, zaznaczył m a r s z a ł e k ,  
że ze względu na spóźnioną porę i w na­
dziei, że czas rzecz łagodzi i zmienia, przy­
stępuje do zamknięcia posiedzenia i wyzna­
czenia następnego n a s o b o t ę  n a  g o d z .  
10  r a n o .

Poseł O l e ś n i c k i  w oła: Wnioski nagłe!
M a r s z a ł e k :  Zwracam uwagę, że regu­

lamin pozostawia to uznaniu marszałka. Re­
gulamin ma tę dobrą stronę, że trzeba wszy­
stkie jego paragrafy stosować; dla każdego 
tam jest cukierek.

Na tem posiedzenie zamknięto.
** *

Konferencya prezesów klubów.
Lwów. Wczoraj po południu odbyło się 

posiedzenie przewodniczących klubów sej­
mowych, na które Rusini nie przybyli. Zaj­
mowano się sprawą druków ruskich i o- 
mawiano nowy projekt finansowy rządu 
odnośnie do Galicyi. W sprawie tej uchwa­
lono zgłosić wniosek nagły, którego tenor 
ma być ułożony wspólnie przez przewo­
dniczących klubów.

0 reformę wyborczą.
Lwów. Wczoraj po południu udała się do 

m arszałka deputacya narodowo-demokra­
tyczna. Imieniem deputacyi przemawiał 
poseł Adam i radny miasta Neuman, któ­
rzy prosili m arszałka, aby przyczynił się 
do jaknajszybszego załatwienia reform y 
wyborczej do sejmu na podstawie 4-przy- 
miotnikowego prawa głosowania. Przema­
wiali następnie poseł Zamorski i włościanin 
Drewniak.

Marszałek w odpowiedzi zapewnił, że 
kw estya reform y wyborczej jest przez cały 
sejm przychylnie traktow aną; m arszałek 
w yraził nadzieję, że posłowie stronnictwa 
narodowo-demokratycznego staną w tej 
sprawie na gruncie życia praktycznego 
i stosunków, z którymi liczyć się należy.

O lb rzy m i p o ża r w  B o ry s ła w iu .
Borysław, 16  września.

Dziś wydarzyła się tu katastrofa, która 
przewyższa wszystkie dotychczasowe. O go­
dzinie 9 rano w B a n i  K o t o w s k i e j  z a ­
p a l i ł  s i ę  z b i o r n i k  r o p y ,  należący do 
galic. Tow. transportu i magazynowania ropy, 
o p o j e m n o ś c i  1000 c y s t e r n .  O ile tu­
taj przypuszają, ogień został podłożony. Na 
razie o g i e ń  z l o k a l i z o w a n o .

O godz. 12  w południe z a w a l i ł  s i ę  
d a c h  z b i o r n i k a ,  który w tej chwili eks­
plodował z ogromnym hukiem, a płonąca ropa 
rozlała się na stoku góry, na której stoi 
zbiornik. P ł o n ą c e  f a l e  p ł y n ę ł y  s z y b ­
k o  w s t r o n ę  p o ł o ż o n y c h  w n i e w i e l ­
k i e j  o d l e g ł e ś c i  d o m ó w  m i e s z k a ń ­
c ó w  Bani Kotowskiej. Powstał o l b r z y m i  
p o p ł o c h .  Kobiety mdlały z przerażenia.

Od pierwszego zbiornika z a p a l i ł  s i ę  
s ą s i e d n i  z b i o r n i k ,  również po b r z e g i  
wypełniony i wśród strasznego huku eksplo­
dował o godz. 43/4 po południu. C h y  ż o ś ć 
r o z l e w a j ą c e j  s i ę  p ł o n ą c e j  r o p y  
b y ł a  t a k  w i e l k ą ,  że ofiarą padło kilka­
naście OSÓb, ciężko poparzonych. Prawdopo­
dobnie także kilka osób zginęło.

Przy płonących zbiornikach zebrało się 
wiele ludzi. Ani ze strony władz górniczych, 
ani ze strony przedsiębiorców n ie  z a i n i -  
c y o w a n o  ż a d n e j a k c y i  r a t u n k o w e j  
a n i  o c h r o n n e j .  S t a r o s t w o  b y ł o  z u ­
p e ł n i e  b e z c z y n n e ,  z powodu czego pa­
nuje o g ó l n e  o b u r z e n i e .

O godzinie 5 Va po południu eksplodował 
trzeci zbiornik.

Obecnie r o p a  o g r o m n y m i  p o t o k a ­
mi  p ł y n i e  k u  ws i ,  której domy są bez­
pośrednio zagrożone. R a t u n e k  wobec bra­
ku robotników był p r a w i e  n i e m o ż l i w y ,  
z powoda bowiem święta żydowskiego, nie­
ma robotników ziemnych, którzy są specya- 
listami w sypaniu wałów ochronnych.

Wreszcie zarekwirowano robotników zie­
mnych, zajętych przy budowie zbiorników i 
przy pomocy s p r o w a d z o n y c h  w i e c z o ­
r e m ż a n d a r m ó w  poczęto sypać w a ł y  
od s t r o n y  ws i .  Robotnicy natrafili jednak 
w tem na opór ze strony chłopów, którzy z 
siekierami w ręku nie chcieli dopuścić robo­
tników do akcyi ratunkowej, prawdopodobnie 
bowiem spodziewali się z powodu pożaru od­
szkodowania.

Starostwo przysłało o g o d z .  7 w i e c z o ­
r e m 20 ż a n d a r m ó w .

Dotąd spłonęło 8 domów. Ofiary w ludziach 
mają być bardzo liczne. Obecnie — godz. l i  
wieczór — płoną 4 zbiorniki, razem o poje­
mności do 3000 cystern.

Mieszkańcy Bani Kotowskiej ledwo zdołali 
ujść z życiem.

Koło godz. 1 1  wieczór przybyli z P r z e ­
m y ś l a  p i o n i e r z y .

Jeśli ogień dalej się będzie rozszerzał w 
podobnem tempie, jak dotąd, nie jest wy- 
kluczonem, ż e m o ż e  s i ę  p r z e r z u c i ć  na 
D r o h o b y c z .

Wszystkie płonące zbiorniki ubezpieczone 
były w jedaem z Towarzystw angielskich. 
S t r a t y  w y n o s z ą  d o t y c h c z a s  o k o ł o  
p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .

** *
Komunikat urzędowy.

Borysław, 17 . września. (C. k. Biuro ko- 
resp.) Jak  się zdaje, z powodu braku nad­
zoru przy budowie zbiorników, wybuchł 
wczoraj przedpołudniem pożar w zbiorniku 
w Bani Kotowskiej, będącym własnością gal. 
tow. transportu i magazynowania ropy, który 
rozszerzył się także na inne sąsiednie zbior­
niki. Spłonęły zupełnie trzy zbiorniki, co 
przedstawia szkodę około 250.000 K. N a d t o  
w k i l k u  j e s z c z e  r e z e r w o a r a c h  z a ­
j ę ł y  s i ę  z a p a s y  r o p y ,  n i e  w y p a l i ł y  
s i ę  j e d n a k ,  tak że tu szkoda jest stosun­
kowo nieznaczna. Pastwą płomieni padło 
również 12 chałup, co szacują na 50.000 K.
0 ile dotąd wiadomo, n ie  z g i n ą ł  n i k t .  
J e d e n  t y l k o  r o b o t n i k ,  którego nazwi­
ska dotąd nie zbadano i który nie zgłosił 
się w szpitalu, o d n i ó s ł  p o p a r z e n i a
1 p o t ł u c z e n i a .  Starostwo zarządziło do­
chodzenia celem najdokładniejszego zbada­
nia, czy są jeszcze jakie ofiary katastrofy 
i jak przedstawiają się odniesione przy po­
żarze poparzenia.

Do godziny 4 po południu zdawało się, 
że katastrofa ograniczy się do wypalenia się 
jednego zbiornika. Dopiero po godzinie 4-ej 
s i l n y  s t r u m i e ń  r o p y ,  w s k u t e k  z a ­
w a l e n i a  s i ę  d a c h u  p r z e p ł y n ą ł  p r z e z  
w a ł y ,  zresztą nienaruszone. Wskutek tego 
ogień rzucił się także na sąsiednie zbiorniki.

Do a k c y i  r a t u n k o w e j  nie można było 
użyć z powodu świąt izraelickich robotników 
żydowskich. Dopiero z sąsiednich kopalń wo­
sku Szumskiego i z budowy zbiorników inż. 
Wirstleina, przedsiębiorstw inż. Szczepanow- 
skiego i tow. karpackiego udało się zebrać 
około 150 robotników i z nimi rozpocząć

sypanie wałów ochronnych. Na telegraficzną 
rekwizycyę przybył dziś o godz. 5 rano silny 
o d d z i a ł  p i o n i e r ó w .  Pionierzy zostaną 
na miejscu, dopóki zupełnie nie minie nie­
bezpieczeństwo. Wobec o b e c n e g o  s t a n u  
p o ż a r u  jest nadzieja, że w c i ą g u  d n i a  
j u t r z e j s z e g o  uda się ostatecznie zapo- 
biedz dalszym następstwom katastrofy.

Groźna sytuacya.
Borysław. Sytuacya bardzo groźna, mimo 

ulewnego deszczu, który wczoraj padał. Po­
b l i s k i e  z b i o r n i k i  m o g ą  e k s p l o d o ­
w a ć .  L u d n o ś ć  w o g r o m n y m  p o p ł o ­
c h u  o p u s z c z a  z a g r o ż o n e  m i e j s c a .  
Przyczyna pożaru jeszcze nie wyjaśniona.

Z sali sądowej.
Proc8S Gwizdaka.

Kraków, 17  września.
Na wczorajszej rozprawie po przerwie przy­

stąpiono do odczytania zeznań i przesłucha­
nia świądków. Odczytano zeznania p. Leonii 
H o r o d y s k i e j ,  opisujące szczegółowo kra­
dzieże w jej domu w Kolendzianach w latach 
1905 i 1907, dalej zeznania p. Jadwigi Mi­
zerskiej, Ludwika Horodyskiego i Leona Ho- 
rodyskiego, który wśród zabranych Gwizda- 
kowi rzeczy rozeznał swoje.

Św iad ko w ie .
Następnie zeznawał świadek M e i s n e r ,  

ogrodnik u p. Horodyskiej. Świadek opo­
wiada szczegóły kradzieży w Kolendzianach 
dnia 13  maja 1907 r. Zbudzony w nocy ha 
łasem we dworze, wyszedłszy na strych, spo­
strzegł umykającego dachem mężczyznę, który 
skoczył do ogrodu i usiłował uciec. Świad­
kowi udało się zbiega przytrzymać. Był to 
Malinowski. Świadek odebrał mu pakunek, 
w którym znajdowało się obok licznych skra­
dzionych przedmiotów, także kilka wytry­
chów i piłek stalowych. Świadek trzymał 
Gwizdaka za ubranie, ten jednak wyrwawszy 
się, w samej bieiiznie uciekł.

Dalej zeznaje świadek p. Edward W o j n a ­
r ó w  i c z, dyrektor Tow. zaliczkowego. Po­
daje szczegóły kradzieży, dokonanej w jego 
mieszkaniu w Krakowie w dniach między 
16  a 20 lipca z. r. Złodziej dostał się w cza­
sie nieobecności świadka oknem do mieszka­
nia i splądrował je, zabierając rzeczy w łą­
cznej wartości 428 K. Poszkodowany w przed­
łożonych mu rzeczach Gwizdaka poznaje 
swoją własność.

Świadek Andrzej Ol e ś ,  buchalter gazowni 
miejskiej, zeznaje w sprawie kradzieży w jego 
mieszkaniu przy ulicy Zacisze 5. Szkodę oce­
nia na przeszło 1000 K, kilka przedmiotów 
swoich poznał wśród rzeczy oskarżonego.

Świadek Wanda 0 1 e s i o w a, żona poprze­
dniego, opowiada szczegółowo, w jakim stanie 
zastała mieszkanie swe po kradzieży. Zło­
dziej spustoszył całe mieszkanie, zabierając 
wiele rzeczy, a miał zamiar unieść jeszcze 
resztę, gdyż świadek zauważył dwie wielkie 
poszwy, przygotowane do spakowania rze­
czy już posortowanych przez złodzieja w po­
koju jadalnym. Według przekonania świadka, 
złodziej musiał kilka dni w czasie plądro­
wania mieszkać w jej mieszkaniu. Mieszka­
nie dozorowała w czasie wyjazdu pp. Ole­
siów ich kuzynka, która też kradzież spo­
strzegła.

Na wniosek prokuratora postanowiono we­
zwać na dzień dzisiejszy p. Zamorską, ku­
zynkę pp. Olesiów i p. Lipińską, która mie­
szkając w tym domu, miała spostrzedz w 
dniach kradzieży jakiegoś mężczyznę, wy­
chodzącego z pokoju pp. Olesiów.

Nastąpiło oddawanie rzeczy skradzionych 
właścicielom „za zgodą oskarżonego®, po 
czem przewodniczący odroczył rozprawę do 
dnia dzisiejszego.

D r u g i  d z i e ń  r o z p r a w y .
Dziś rozprawa ściągnęła daleko liczniejszą 

niż wczoraj publiczność. Gwizdak w dalszym 
ciągu zachowuje się apatycznie; widocznie 
należy to do jego systemu obrony, polegają­
cego na symulowaniu obłąkania.

O b r o ń c a  postawił wniosek, aby z gminy 
Ludwinów zażądać poświadczenia, że w r. 
1908 mieszkał tam niejaki Zawisłocki.

P r o k u r a t o r  zgadza się na ten wniosek 
z tem, aby Gwizdaka posłano pod opieką 
do Ludwino wa, żeby wskazał dom, w którym 
ów Z. mieszkał.

Następnie odbywało się
p rze słu ch a n ie  św iadkó w .

Hr. August W o d z i c k i ,  u którego Gwi­
zdak w r. 1907 służył w Woli Duchackiej. 
Zauważyć należy, że hr. W. dopuścił Gwi 
zdaka do wielkiej poufałości, spacerował z 
nim po Rynku krakowskim itd. Świadek ze­
znaje, że zajął się Gwizdakiem, wyrobił mu 
posadę na poczcie i dopomógł do złożenia 
egzaminu z rachunkowości państwowej.

P r  z e  w.: Jak się Gwizdak za to wywdzię­
czył ?

Ś w i a d e k :  Nie mogę się na niego u- 
skarżać.

P r z e  w .: A przecież zabrał coś „na pa­
miątkę*.

Ś w i a d e k :  Szkoda o tem mówić; wziął 
drobiazgów może za 10  K.

P r o k u r a t o r :  Co Gwizdak robił, gdy po 
wystąpieniu z poczty pan go napowrót 
przyjął?

Ś w i a d e k :  W dzień służył, a w nocy 
chodził do Krakowa „na naukę*.

P r o k . : Tak, on się co noc „uczył*. (We­
sołość). Co było po zdaniu egzaminu?

Ś w i a d e k :  Gwizdak pokazał mi świade­
ctwo...

P r o k . :  Nawet świadectwo pokazał?
Ś w i a d e k :  Chciałem mu wyrobić posadę 

marszałka u ks. Ponińskiego, ale Gwizdak 
nie chciał, mówiąc, że chce zostać agentem 
policyi. (Wesołość).

P r o k . :  Czy Gwizdak pisał do pana z wię­
zienia ?

Ś w i a d e k :  Pisał raz, gdy udawał wa- 
ryata, a drugi raz list, który przekładam.

L is t  G w izd aka.
Po przesłuchaniu hr. Wodzickiej, która ró­

wnież bardzo Gwizdaka chwali, odczytano 
list, który Gwizdak potrafił przemycić z wię­
zienia. Gwizdak p r z e c z y ,  jakoby on ten 
list pisał.

List ten opiewa: „Los, który tyle cierni 
mi rzucił na drogę życia, nie oszczędził mi 
i teraz zmartwień. Losu nie poprawiłem, a 
zostały zgryzoty i smutki, tak że obecnie 
JW. Państwo ze wzgardą mnie wspominają 
jak potępieńca. Z pokorą przyjmuję ten cios, 
lecz nie tyle jestem winien, bo tylko brałem 
do sprzedaży kradzione rzeczy. Proszę za­
chować o mnie życzliwe wspomnienie. Do­
brze, że JWPani hrabina nie wspominała o 
tem, że miałem u niej pieniądze na przecho­
waniu ; źle, że p. hrabia mówił, iż byliśmy 
w restauracyi; proszę powiedzieć, iż za u- 
sługi p. hrabia zapłacił mi kieliszek wódki, 
po co się kompromitować... Ucałowanie rą­
czek zasyła wdzięczny Ja n * .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co pan na ten list, 
panie Gwizdak?

G w i z d a k :  A nic, ja go nie pisałem.
Dalsi świadkowie pp. Żarnowiecka, Lipiń­

ska, Dobrzańska i Jasińska opowiadają o kra­
dzieżach u nich w r. 1908 spełnionych, po­
znają swe rzeczy, które przewodniczący każe 
im wydać.

O godz. l l V 2 zarządzono pauzę.

K R O N IK A .
Kraków, 17  września.

Tego jaszcze nie byłol W burżuazyjnej 
prasie galicyjskiej wielokrotnie można zna­
leźć rzeczy wprost zdumiewające, ale czegoś 
podobnego do niedawnego hymnu lwowskie­
go „Przeglądu* na cześć Austryi — jeszcze 
nie spotykaliśmy! Pan Masłowski w upojenia 
czarno-żółtem dochodzi do jakiejś białej go­
rączki. Prosimy odczytać choćby tę tyradę :

„Przez lat kilkaset budowali Austryę Niem­
cy, łożyli swą pracę, swe zdrowie i życie, 
tworzyli tę monarchię wspaniałą wytrwałością 
i zbudewali kunsztowny gmach państwowy, 
wywołujący słuszny z a c h w y t  we wszyst­
kich politykach i socyologach, a głęboki sza­
cunek dla jego budowniczych. Na całej kuli 
ziemskiej niema gmachu politycznego, tak 
misternie skonstruowanego, o t a k  p r z e ­
p i ę k n y c h  l i n i a c h  a r c h i t e k t o n i c z ­
n y c h ,  o tak misternej i tak wysoce skom­
plikowanej budowie. Popatrzcie na wszystki® 
państwa w Europie, czy w innych częściach 
świata, a zobaczycie najczęściej albo proste, 
o r d y n a r n e  b r y ł y  j e d n o n a r o d o w e ,  
albo wielkie despocye ogromnym ciężareih 
masy bezwładnej przygniatające małe narody 
(Rosya), lub wreszcie biurokracyę wojskową; 
trzymającą na *  więzi aspiracye leniwych 1 
rozlenionych gorącym klimatem milionowych 
ludów (Anglia w Indyach). Ale takiej kon- 
strukcyi cudownej, takiej p r z e p i ę k n e j  
k a t e d r y  f i l i g r a n o w e j ,  a równocześni® 
jednak p o t ę ż n i e  s i l n e j ,  złożonej z lu­
dów swobodnych i inteligentnych, namiętni® 
nieraz o d r o b i a z g i  ze sobą walczących, 
ale równocześnie gorącą miłością kochających 
całość swego państwa, całość uzmysłowioną 
jedynie w jego dynastyi i w jego nazwie, h® 
nawet nie mającą wspólnego języka, ani wsp®h 
nej re lig ii— takiej c u d n e j  k a t e d r y  j ® ^  
A u s t r y a ,  n i e m a  d r u g i e j  na  k u *1 
z i e m s k i e j .  Każdy rozumny socyolog, gdzi®' 
kolwiek mieszka i do jakiegokolwiek nar od® 
należy, wysyła gorące życzenie pod adrese®1 
Austryi, aby żyła jak najdłużej, w całą wje 
czność i utrzymywała w tej przedziwnie P1?' 
knej konstrukcyi ten n a j w y ż s z y  w y t w ® 
p o l i t y c z n y  d u c h a l u  d z k i  e g o*.

Aparaty naukowe —  Mikroskopy —  Hemo- Wi j | 1 £ [ V ,  A  WWT 1 1 1 1
metry Termometry do wszelkich celów —  JL P m  M w w P B W W  M l M l V J E j - H - * '
P r e p a r a t y  chem iczne ::: poleca firma: telefon 415 c. KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 2 . telefon 415 c.



N ow iny k r a k o w sk ie .

Walka Z drożyznę. W czwartek wieczorem 
odbyło się w D ę b n i k a c h  zgromadzenie 
publiczne, poświęcone trzem ważnym spra 
Wom życia publicznego. O znaczeniu s t o ­
w a r z y s z e ń  s p o ż y w c z y c h  w ruchu 
robotniczym mówił tow. K w i a t e k ,  zachę­
cając przytaczaniem wzorów rozwoju akcyi 
współdzielczej za granicą do energiczniejsze­
go popierania naszych spółek spożywczych. 
Następnie tow. dr K r z y s z t o ń  w wyczer­
pującym referacie przedstawił opłakaną go­
spodarkę kuryalnego sejmu galicyjskiego, na­
wołując do niezłomnej walki o r e f o r m ę  
W y b o r c z ą  na podstawie powszechnego, ró 
Wnego, tajnego i bezpośredniego głosowania. 
Wreszcie tow. K l e m e n s i e w i c z  przy na- 
tężonem zainteresowaniu zgromadzonych ro­
botników i robotnic mówił o niesłychanej 
d r o ż y ź n i e  m i e s z k a n i o w e j  w D ę b n i  
k a c h ,  popierając całym szeregiem oburzają­
cych wprost przykładów lichwy mieszkanio­
wej konieczność obronnej akcyi lokatorów. 
Postanowiono za tydzień odbyć ponowne 
zgromadzenie dla specyalnego omówienia 
sprawy lokatorów i dła wybrania komitetu.

Równocześnie w C z a r n e j  Ws i  odbyło 
się pierwsze zgromadzenie publiczne w spra­
wie d r o ż y z n y  m i e s z k a n i o w e j  i akcyi 
lokatorów. Referował tow. dr K a p e 11 n e r, 
który omówił również znaczenie robotniczych 
s t o w a r z y s z e ń  s p o ż y w c z y c h .  Po dys 
kusyi zgromadzeni wybrali komitet lokatorów 
dla walki obronnej z lichwą mieszkaniową. 
Komitet urzęduje w lokalu czarnowiejskiej 
Czytelni Robotniczej.

Karambol kolejowy. Dyrekcya kolei komu- 
ku je : Na pociąg osobowy, wychodzący z Kra­
kowa o godz. 1 1  min. 52 w nocy do Nowego 
Sącza, najechała w Podgórzu-Płaszowie dzi­
siejszej nocy lokomotywa, odbierająca ten po­
ciąg do dalszego prowadzenia, przez nie­
ostrożność tak silnie, iż nastąpiło silniejsze 
wstrząśnienie pociągu, skutkiem którego je­
den konduktor kolejowy i jeden podróżny 
doznali lekkich obrażeń. Nadto zgłosiło się 
pięciu podróżnych i jeden konduktor poczto­
wy jako uszkodzeni; udali się jednak w dal­
szą podróż tym samym pociągiem. Docho­
dzenie w toku.

Organizacya metalowców w Krakowie urzą
dza w sobotę 18  b. m. pierwszą wielką za­
bawę w salach Związku stow. rob. (Wiślna 5) 
o godz. 8 wieczór.

Handlarz żywego towaru z Ameryki. Przed 
kilkunastu dniami przyjechał Józef Pawel- 
czak, zwany też Kowalczyk i Młynarczyk, 
właściciel „saloonu" w Chicago do Czarnego 
Dunajca. Tu dowiedział się, że 18-letnia Sal 
cia Sturm chce jechać do Ameryki i że na­
wet dostała już od siostry kartę okrętową. 
Namówił ją, żeby z nim jechała, gdyż bez 
opieki nie pozwolą jej wylądować. Zawiózł 
dziewczynę do Dębnik, gdzie umieścił ją u 
pewnego urzędnika kolejowego, który wyda 
wał ją za swą córkę i kupił dla niej u „Au- 
stro Americana" kartę kolejową.

Tymczasem rodzice Sturmówny dowiedziaw­
szy się o jej miejscu pobytu, zawiadomili 
policyę krakowską, która dziewczynę ode­
brała i odesłała rodzicom. Pawelczak, nie- 
zrażony tem niepowodzeniem, pojechał po­
wtórnie do Czarnego Dunajca, ale tu are­
sztowano go.

— R e p e rtu a r te atru  m ie jsk ie g o .
Piątek : „L ilia  W eneda*.
Sobota: „W ielk ie bractw o11, kom edya w  5  aktach. 

A l. hr. F red ry  (syna).
N ied ziela : „W ielkie bractw o*.
Poniedziałek: „Osiołkowi w  żłoby dano*.
W torek: „W ielk ie bractw o*.
Śro d a : „Zem sta* (popularne).
C zw artek : „O siołkowi w  żłoby dano*.
P iątek : „W ielk ie bractw o*.
So b o ta: „Ju d y ta * , tragedya w  5  aktach F ryd e ­

ryk a Hebbla.
N iedziela: „Ju d y ta * .
-  R e p e rtu a r te atru  ludow ego.
P iątek : „Zazdrosna żona*.
Sobota : „Zazdrosna żona*.
Niedziela o godz. 4 po p ołu d n i*: „M azepa*.
N iedziela o godz. 7Va w ieczorem : „Posłaniec

6666*.

Ze św ia ta .
Potajemna probiernia złota. W Warszawie 

od dłuższego czasu zauważono stałe zmniej­
szanie się frekwencyi złotników w izbie pro­
bierczej, a natomiast na rynku jubilerskim 
znajdowano coraz więcej wyrobów złotych 
z fałszywem oznaczeniem próby. Śledząc zło 
tników, policya wpadła wkońcu na trop po 
tajemnej probierni. Dokonała znienacka re­
wizyi w mieszkaniu niejakiego Mińskiego przy 
bl. Złotej 50 i znalazła tam bardzo wielką 
liczbę stempli do wybijania próby na wyro 
bach złotych. Jednocześnie dokonano rewizyi 
W domu pod L. 12  przy ul. Pawiej, gdzie 
Miński posiadał potajemny warsztat, tam wy­
rabiał stemple i odbijał klientom swym próby. 
Ogółem znaleziono kilkadziesiąt stempli 56°, 
84° i 94° oraz różne pomocnicze narzędzia 
Probiercze. Wzięty na śledztwo Miński wska­

zał kilkunastu swych klientów-złotników, któ­
rzy bądź nabyli u uiego stemple do wybi­
jania prób, bądź którym on na ich wyrobach 
jubilerskich wybijał próby.

Wiele kompromitującego materyału dodały 
księgi handlowe i rachunki. Ogółem dotych­
czas aresztowano 18  esób, trudniących się 
tym procederem.

Dokonane w całem mieście rewizye u zło­
tników wywarły wielkie zamieszanie wśród 
wielu drobnych złotników i jubilerów, upra­
wiających podrabianie próby złota. Spodzie­
wany jest cały szereg dalszych aresztowań. 
Założyciel „prywatnej" probierni — jak mó 
wią — w ciągu kilku lat dorobił się fortuny.

SEJMY KRAJOWE.
Wiedeń. Wczoraj nastąpiło otwarcie sej­

mów w Zadarze, Bregencyi, Salcburgu i 
Gracu. Budżet, przedłożony sejmowi sty­
ryjskiem u, wykazuje deficyt 1 5 -5  miliona 
koron.

Antysemici wiedeńscy za pogwałceniem 
Czechów.

S o cy a ln i d e m o k ra c i w  o b ro n ie  p ra w  
m n ie jszo śc i narodow ych.

Wiedeń. Wczoraj po południu nastąpiło 
otwarcie sejmu dolno-austryackiego prze­
mówieniem m arszałka ks. Liechtensteina.

Poseł dr L  u e g e r imieniem partyi chrze- 
ścijańsko-socyalnej, bar. F r e u d e n t h a l  
imieniem wielkiej własności, poseł H o f- 
b a u e r  imieniem niemiecko - narodowego 
związku zgłosili wniosek nagły, w yrażają­
cy najgłębsze ubolewanie, że uchwalona 
w styczniu b. r. ustawa w sprawie języka 
wykładowego niemieckiego w publicznych 
szkołach ludowych i wydziałowych w Dol­
nej Austryi (t. zw. lex Kolisko-Axmann) 
nie otrzymała sankcyi. Wniosek ten w zy­
wa prezydyum sejmu, aby u członków 
rządu poczyniło kroki dla natychmiasto­
wego przedłożenia tej ustawy do sankcyi, 
ewentualnie do domagania się od rządu 
wyjaśnienia, z jakich przyczyn sankcya 
nie nastąpiła.

Poseł dr Lueger, który znowu przyszedł 
do siebie, zjawił się w sejmie, uzasadnił 
nagłość wniosku i wywodził, że jest nie- 
zrozumiałem, dlaczego rząd nie powiada, 
z jakich przyczyn ustaw y nie przedkłada 
do sankcyi. Przez tę politykę strusią po­
piera się tylko te żywioły, które przyczy­
niają się do tego, że przychodzi do de- 
monstracyj ulicznych. My w Austryi chce­
my zostać Niemcami, nie chcemy innych 
krzywdzić, ale nie chcemy też zrzec się 
naszych praw. Chcemy wszelkimi środka­
mi dozwolonymi konstytueyą utrzymać i 
bronić pod każdym warunkiem charakteru 
własnej ojczyzny i będziemy dosyć silni, 
aby wolę naszą przeprowadzić.

Mówca zapytuje, czy ustawa będzie 
sankcyonowaną, czy nie. Chcemy wiedzieć 
prawdę, aby módz się odpowiednio do te­
go zastosować. (Oklaski).

N a g ł o ś ć  w n i o s k u  z o s t a ł a  n a ­
s t ę p n i e  w s z y s t k i m i  g ł o s a m i  prze­
ciw 5 g ł o s o m  s o c y a l i s t ó w  p r z y j ę ­
t ą  wśród żywych oklasków większości i 
protestów ze strony socyalistów.

Tow. poseł S e i t z  w dyskusyi nad me­
ritum kwestyonuje kompetencyę sejmu w 
tej sprawie, ponieważ do szkół publicznych 
zaliczają się także gimnazya i uniwersytety. 
Z t ą  u s t a w ą  w a l k a  n a r o d o w a  d o ­
p i e r o  w y b u c h n i e  n a  c a ł e j  l i n i i ,  
p o n i e w a ż  w t e n  s a m  s p o s ó b  t a ­
k ż e  s e j m C z e c h i S ł o w e ń c y  w K r a -  
i n i e  t a k ą  u s t a w ę  p r z e c i w  N i e m ­
c o m  u c h w a l ą .  Chrześcijańsko-społeczni 
albo muszą przejść do opozycyi, albo od­
stąpić od żądania sankcyonowania ustawy. 
Większość sejmu zgłosiła ten wniosek 
tylko pod naciskiem demonstracyi ulicznej. 
Soeyaliści mają odwagę wystąpić przeciw 
nagłości a przy głosowaniu nad meritum 
nie wezmą udziału.

Pos. H o f b a u e r  przyłączył się do w y­
wodów Luegera i oświadczył, że Niemcy 
wyciągną konsekwencyę z odmowy san­
kcyonowania ustaw y Kolisko-Axmann.

Tow. poseł dr R e n n e r  sądzi, że nie 
jest rozumnem członków mniejszości naro­
dowej w Dolnej Austryi w ten sposób tra­
ktować, ponieważ przez to naraża się na 
niebezpieczeństwo mniejszości niemieckie 
w innych krajach.

Pos. G e s s m a n n  polemizuje z w ywo­
dami posłów Seitza i Rennera. Odpiera ta­
kże zarzut, jakoby chrześcijańsko-społeczni 
nie byli gorliwymi Niemcami. Nie można 
porównywać Niemców w Czechach z Cze­
chami w W iedniu; Czesi w Wiedniu są 
tylko przybyszami.

Rektor uniwersytetu S w o b o d a  oświad­
cza, że czuje się zobowiązanym głosować 
za lex Kolisko-Axmann, ponieważ nie wi­
dzi w niej tendencyi wrogiej dla innej na­
rodowości i chodzi tylko o utrzymanie hi­

storycznego niemieckiego charakteru Dol­
nej Austryi.

Po przemowach posłów Axtnanna, Bielo- 
hlawka i Luegera także m e r i t u m  w n i o ­
s k u  z o s t a ł o  p r z y j ę t e .  Soeyaliści 
wstrzymali się od głosowania.

Wiedeń. Członkowie chrzęści) ańsko-spo- 
łecznego stronnictwa w  radzie państwa 
i sejmie odbyli wspólną naradę, na której 
uchwalono rezolucyę oświadczającą się sta­
nowczo przeciw żądaniu Węgier o podjęcie 
wypłat gotówką, jakoteż przeciw jakim kol­
wiek koncesyom na polu wojskowem. R e­
zolucya zastrzega się także przeciw jedno­
stronnym pretensyom co do prawnopań- 
stwowego stanowiska W ęgier w Bośni. 
W końcu wyraża rezolucya przekonanie, 
że zażalenia wniesione do trybunału admi­
nistracyjnego w sprawie zamknięcia szkół 
Komeńskiego i wolnej szkoły nie będą 
uwzględnione.

Wiedeń. W edług wydanego komunikatu 
członkowie sejmu dolno-austryackiego od­
byli przed posiedzeniem naradę. W ciągu 
narady posłowie chrześcijańsko-socyalni 
oświadczyli stanowczo, że postanowili bro­
nić narodowych interesów Niemców w 
Dolnej Austryi z całym  naciskiem. Uchwa­
lono, aby stronnictwa niemieckie burżua- 
zyjne sejmu w  połączeniu z posłami do 
parlamentu utworzyły niemiecką radę na­
rodową dla Dolnej Austryi.

Wiedeń. Burmistrz dr Lueger, który one­
gdaj wrócił z Lovrany, wczoraj przewo­
dniczył przez 4 godziny na zgromadzeniu 
partyi chrześcijańsko socyalnej. Nagle je ­
dnakże zasłabł i musiał powrócić do do­
mu i położyć się do łóżka. Wkrótce prze­
cież stan jego się polepszył.
Awantury narodowe w sejmach; styryjskim 

i dalmacklm.
Grac. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

po przemówieniu namiestnika poseł Koro- 
szec oświadczył wśród żywych protestów 
na ławach niemieckich naprzód w języku 
słoweńskim, a potem po niemiecku, że 
Słoweńcy za konieczne uważają, aby przy 
otwarciu sejmu namiestnik posługiwał się 
obu językam i celem zaznaczenia dwujęzy­
cznego charakteru kraju. (Przerywania na 
ławach niemieckich). Namiestnik i mar­
szałek jednakże przemawiali tylko po nie­
miecku. Klub słoweński protestuje prze­
ciw temu i oświadcza, że odrzuca od sie­
bie odpowiedzialność za następstwa nieu­
względniania w sejmie języka słoweńskie­
go. (Śmiechy na ławach niemieckich; roz­
maite w ykrzykniki; brawa u Słoweńców).

Zadar. Gdy namiestnik przy zagajeniu 
sejmu powtórzył swe przemówienie także 
po włosku, część posłów chorwackich pod­
niosła wrzawę, która tak długo trwała, aż 
namiestnik mowę skończył. W łosi prote­
stowali żywo przeciw temu postąpieniu 
Chorwatów.

Straszna katastrofa budowlana.
1 robotnik zabity, 3 rannych.

Kraków, 17  września.
Dziś w południe, na kilka minut przed 

godz. 12  w ydarzyła się w P i a s k a c h  za 
rogatką grzegórzecką katastrofa budowla­
n a : zawalił się sufit budującej się kamie­
nicy i przywalił czterech robotników.

Ponieważ oprócz tych czterech nie pra­
cował tam nikt więcej, przeto dopiero są- 
siedzi, zwabieni trzaskiem, dali znać do 
pogotowia ratunkowego.

Zaraz przybyła na miejsce karetka po­
gotowia, a po chwili straż pożarna i dru­
ga karetka pogotowia.

W ydobyto z pod gruzów przywalonych 
robotników, z których jeden b y ł już nie­
żyw ym ; ten był tak przysypany, że go 
kilofami musiano odgrzebywać.

Ofiary.
Zabity był ślusarzem, ranni są mura­

rzami.
1)  Stanisław S i k o r a ,  lat 24, ślusarz 

z fabryki M uranyi’ego, zamieszkały w Pod­
górzu, został z pod gruzów w ydobyty już 
m a r t w y .  Wszelkie próby docucenia go 
pozostały bezskuteczne.

2) Jó zef Z i e l i ń s k i ,  lat 39, z Dębnik; 
poraniony, prawa ręka stłuczona, prawe 
ramię wywichnięte.

3) Eugeniusz R y b i c k i  lat 28, z Pod­
górza; skóra zdarta na lewem podudziu, 
kilka ran tłuczonych na głowie.

4) Rudolf Z a c z y ń s k i ,  lat 1 7 ;  cztery 
rany tłuczone na głowie, oba przedramio­
na potłuczone i pokaleczone; lewe oko 
uległo silnemu urazowi wskutek zasypania 
piaskiem.

W akcyi ratunkowej
wzięło udział także dobrowolnie kilku me­
dyków wraz z dyżurnymi pogotowia. Ran­

nych opatrzono i przewieziono do szpitala 
św. Łazarza.

Przyczyny katastrofy
i kto jest za nią odpowiedzialny, nie zdo­
łaliśm y jeszcze sprawdzić z powodu krót­
kości czasu. Jutro napiszemy o tem.

P rze g lą d  s p o łe c zn y .
Słrejk Introligatorów w Mor. Ostrawie,

Przywozie, Witkowicach i okolicy wybuchł 
z powodu cennika. Strejkuje 35 robotników, 
a pracuje trzech łamistrejków.

I n t r o l i g a t o r z y  w s t r z y m a ć  s i ę  
p o w i n n i  z p r z y j a z d e m  do Mor .  
O s t r a w y  i o k o l i c y  aż do o d w o ł a n i a .

8. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pli- 
nele — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grano — »a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki’

T E L E G R A M Y
z dnia 17  września.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń. Aparaty seismograficznc zazna­

czyły trzęsienie ziemi, które dziś o północy 
odczuto w Glognitz, 70—80 kim. od Wiednia.

Napad na pociąg. 
Kalkuta. Wczoraj rzucono bombę na pociąg

osobowy, wiozący l 1/® m i l i o n a  r u p i j ;  
jeden wagon uszkodzony, z ludzi nikt nie 
jest ranny. Przypuszczają, że był to zamach 
rabunkowy.

Ruch kolejarzy francuskich.
Paryi. Związek zawodowy kolejarzy fran­

cuskich uchwalił rozpocząć w całej Francyi 
kampanię agitacyjną w celu uzyskania pod­
wyższenia płac.

li gtanrcjfsni I zffMti
Ogłoszenie.

O głoszenia p etito w e o zgrom adzeniach i zeb ra­
n iach  m ożna um ieszczać ty lk o  za o p ła tą  4 0  ha­
le rz y  od jednorazow ego ogłoszenia. Z apow iedz i 
b a lów , zabaw  i  p rzedstaw ień  kosztu ją 1 k o ro n a  
za jednorazow e ogłoszenie.

* Z e b ra n ie  p a rty jn e  odbędzie się w  nie­
dzielę 19  w rześnia w  Zw iązku  stow . rob., W iślna 5, 
I. p. Z e  w zględu na w ażność spraw  prosim y o ja k  
najliczniejsze przybycie. Kom itet m iejscow y P. P. 
S. D. w  Krakow ie.

* P ie rw szą  je sie n n ą  p o h u lan ką  urządz%  
grupa m etalow ców  w  K rakow ie w  sobotę 1 8  b. m. 
o godz. 8 wieczorem  w  salach Zw iązk u  stow arzy­
szeń robotniczych (ul. W iślna 5, I . p.). M uzyka. 
Tombola. Poczta. Niespodzianki. Wstęp 70 h.

* Zab aw a w  P o d g ó rzu . Stow arzyszenia ro­
botnicze w  Podgórzu urządzają w  s o b o t ę  1 8  w rze­
śnia b. r. w i e l k ą  z a b a w ę  t a n e c z n ą  z nader 
urozm aiconym  programem. Początek o godzinie 8 
wieczorem . Bufet w e w łasnym  zarządzie. W stęp 
dla pań 50 h, dla panów 60 h. Dochód przezna­
czony na w ydział ośw iatow y w  Podgórzu.

NADESŁANE.
(Ba iriał taa radakafa alt adpawisda).

Polecam y naszym rodzinom jak  naj­
goręcej

Kolińską d o m ie s zk ę  do k a w y .

Adwokat dr Griinzweig
w  K ra k o w ie

przeniósł biuro do domu przy ul. Grodzkiej 42.
A D W O K A T

D r S T A N I S Ł A W  U N G E R
tłum acz sąd ow y dla język a angielskiego  

o tw o rzy ł k a n ce la ry ą  w e Lw o w ie  p rzy  
u l. A k a d e m ick ie j L .  12. —  Telefon 13 7 5 .

Dr Józef Liebeskind
p o w r ó c ił

ulica Dietla N r. 7 9 . Telefon 4 0 3 .
Podziękowanie.

Wszystkim, którzy mi okazali współczu­
cie i wzięli udział w pogrzebie ś. p. mego 

męża, składam tą drogą serdeczne „Bóg 
zapłać".

Ju lia  Ż u rk o w a .

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Maurycy Schapira BUCHALTERYI
onv5lltlinnivanv nanotiraiol hiinhaltontii "WH.6J I  ^  ■

nauki
egzam inow any n a u czy c ie l b u c h a lte r ji,

U lica S ta ro w iś ln a  L. 3 9 , p a rter

z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej oraz 
stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w  ję- 

p ojed y n czej I p od w ójn ej zyku polskim i niemieckim pod przystępnymi warunkami.



M A G G I
b u l j o n  w  k o s t k a c h  p o  6
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h . 7 4  litra

jest

w ynalazkiem  oryginalnym
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prawdziwym tylko ze znakiem ochronnym krzyż w gwieździe!
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Za anons w .Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde tłowo 

> balsrzy, tytuł 20 haiarzy.
*3»»*SJS®.,3SaWli

W ielk a  sp rzed a ż
kapeluszy na obecny sezon m ęskich  
i dziecinnych w  najnow szych faso­
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca A n ­
toni Jarosz, K raków , Sław ko w sk a 23.

D e se ro w e  w in o g ro n a
najlepszych gatunków, codziennie 
św ieżo rw ane duże jagod y słodkie, 
5  kg. kor. 3. L . Altneu, V ersecz 20  
W ęgry.

Miód p szcze ln y
praw dziw ą czystą patokę przesyłam  
za pobraniem  pocztowem  w  5  klg. 
blaszankach opłatnie po Kor. 6'80. 
P. Stelmach, Sosnów, ost. p. Siem i- 
kow ce.

Miód w  tym  roku droższy, gdyż 
pszczoły w ygin ęły.

M onterzy
ukw alifikow ani do mont. przewo­
dów  pow ietrznych elekir. zaraz 
przyjęci zostaną. Zgłoszenia z od­
pisem  św iad ectw  poste - restante 
.O kazicielow i legitym acyi kolejo­
w ej Nr. 2 3 4 “ . K raków .

Miód ak acyow y ,
tegoroczny, k u racyjn y dla piersiow o  
chorych. 5  kg. blaszanka 10  K. frco. 
Lu d w ik  Haupt, kierow nik szkoły  

Ułaszkowce, poczta loco.

D om  ek sp o rto w y
S t. Rundbakin, W iedeń III. W eiss- 
gSrberiande 58/9 poleca Singera ma­
szyny do szycia po cenach fabrycz­

nych. —  Cennik darmo.

P o trzeb a  ch ło p ca
do praktyki kapeluszniczej zaraz. 
K raków , Sław kow ska 23.

B ieg ły  s te n o g r a f
polski i niem iecki z pięknem  pi­
sm em  znajdzie zaraz zajęcie popo­
łudniowe. Zgłoszenia do Działu in­
seratowego „N aprzodu* pod L. F . 4.

WIELKĄ
jest niespodzianka na gw iazdkę  
za niew iele pieniędzy, jeżeli po­
darki dla sw oich najbliższych  
od mojej firm y sprowadzicie  
i w  tym  celu zażądacie kartką  
koresponencyjną mego bogato  
ilustrow anego katalogu głów ne­
go z 3000 rycin  darmo i opłatnie.

C. I k. nadworny dostawce
Hanns Konrad, Brilx Nr, 1592, Czechy

Od lat 2 5  istniejący

w Krakowie przy ul. Fioryańskiej 25
SKŁAD WIN

pod firmą

M a u ry c y  W eindling
pozostaje ja k  dotąd w  daw nym  
lokalu, jed ynie w chód do sklepu  

prowadzi

przez sień.

Z O F I A  l l l i : s «  V l ) l  < H A  
 OSW1EC IM*

Prsei Wriokle
u k . NamleatBlntwe 
kMwearanwam

Biuro
podróży

Z o fii hi
B le siad e c kfe j
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje . 
bilety okrętowe do

A m e r y k i
I, I I  i m  kl. dla paro- 
•tatków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny śclśls wadia taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie
Prospek ty  darm o i opłatnie

Kto sobie życzy nabyć
n a jle p szych  1 n a jtań szych

wyrobów tkackich
j a k : płótna czysto lniane, ręczniki, dy­
my, dreliszki, zapały, chustki do nosa, 
obrusy, barchany, Oksfordy, płdcienka 
i zefiry kolorowe na bluzki i fartu­
szki dam skie, szertyngl na wszelaką  
bieliznę, kapy, koce na łóżka, kołdry 
do przykrycia, koszule trykotow e cie­
płe na zimę, sukna, lodeny, kamgarny, 
szewioty (Zeigi) na ubrania damskie, 
dziecinne i m ęskie, wiosenne, letnie, 
jesienne i zim owe w  różnych kolorach  
i gatunkach, niech zażąda próbek  

i cennnika
ilustrowanego,

które
w y sy ła

dar­
mo

F ilia  m agazyn u  w y sy łk o w e g o

Józefa Bajgrowicza
tkacza z K orczyny obok Krosna

w  J a ś l e  u l. 3 - g o  M aja.

r ▼ W"Vr'V y T T T y T T T y T T y  V '"* "*  w T
KURACYUSZOM

Polecam znakomite natural- \  j(g , 6 5  lia l.
ne odtłuszczone proszkowe 
Fabryka krajowa Kakao i Czekolady. Kraków, Floryanska 45.

J A N  M I C H A L I K
—  Speeyalne cenniki darmo i opłatnie. .u .u..............

'AV0RIT■h  Z u r n a l s e z o n o w y

na jesień i zimę 1909/10
i inne żurnale poleca

M . L a n d a u , w  K ra k o w ie , M ik o ła js k a  7 .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Farby olejne gotow e do użytku  

Lakiery do podłóg najlepszej jakości 

Masę francuską z „m urzynem * do podłóg, t

F
osadzek i t. d. w  pudełkach po 1  kor. i 50  hal. —  Szczotki
rPendzlo poleca najtaniej

L. W EINDLING
Skład farb i perfumeryi, Kraków, ulica Grodzka 26 |

Telefon Nr. 996 — Dom Wp. Suskiego.
Pisem ne jakoteż telefoniczne zlecenia uskutecznia się bezzwłocznie.

N a żądanie próbne pudełka m asy gratis.

P rz ez  c. k . N am iestn ictw o  k o n cesy o n o w a u y

Zakład elektro techniczni
pod firm ą

Libmann, Machauf 1  Sp
Kraków, ul. Jul. Dunajewskiego ^

(dawniej Podwale)

u rzą d za  Ś w ia tło  e le k try c zn e , pracownie mechaniczne 
z popędem elektromotorowym dla wszelkich gałęzi 
:: przemysłu, dzwonki, telefony, gromozwody. ::

Zakład poleca również obficie zaopatrzony

skład m aszyn i p r z y b o r d w    /
a mianowicie:

Elektromotory, dynamomaszyny, aparaty, przewody, 
materyały izolacyjne, świeczniki, węgle do lamp 
:: łukowych i t. p. ::
Adaptacye świeczników gazowych i lamp na elek­
tryczne, jak również wszelkie naprawy maszyn i 
aparatów wchodzących w zakres elektromechaniki 
:: wykonuje Zakład we własnej pracowni.
  P r o je k ty  1 k o s z to r y s y  b e z p ła t n ie .  .........   ■

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowt, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

W o d a  B i l i ń s k a
wyrobu naszego pod ko n tro lą  K o m isy i p rzem ysłow ej T ow arzystw a lekarsk iego , używaną byW* 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
C e n a  f la s z k i w  K r a k o w ie  1 S  e t. 

r o b yc ia  w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J .  W tw Ió rs k le f lO '

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

Prawdziwe wiedeńskie harmonijki rę­
czne, najlepszej jakości i najsoli­
dniejszego w ykonania. Nr. 17/1, 10  

klaw iszów , 2  re­
jestry, 2  basy, 
dobrze opraw ny  
m iech, silny głos, 
jasno lub ciem ­
no politurowane 
pudło, w ielkość  
3 6 X 16 c m je d n o -  
rzędna K  1 6 ‘— . 
do noszenia i zTa sam a z taśm ą 

I. jakości głosam i stalow ym i K  2 0 '— . 
Nr. llO /IIR /i, 19  klaw ., 2  rej., 6 ba­
sów , w ielkość 2 7 X 16 V 2 c m , 2-rzęd., 
to samo w ykonanie jak  Nr. 17 / 1  K  
1 8 ’— . Ta sam a 3 3 X 1 7  cm  K  2 1 '— , 
Z  rzem ieniam i do noszenia każda 
sztuka o K  2•—  w ięcej. Bez ryzyka I 
w ym iana dozwolona lub zwrot pie­
niędzy! W ysyłk a za pobraniem  przez 
c. i k. dostaw cę nadwornego Hanns 
Konrad, Brlix Nr. 1581 (Czechy). G łó­
w n y  katalog z 3000 w zorów  na żą­

danie darmo i opłatnie.

Na śluby
polowaniami w ycieczki w y n a jm u je : 
Powozy, konie i sam ochody. Zakład  
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów  
18, Telefon 336.

Kto szuka — znajdzie!!]
Przy dobrych chęciach i energii, bez specyalnych w iad om o^1 

fach ow ych można m ieć w ysok i

dochód stały
—  nie przeszkadzający w  zw yk łych , codziennych zajęciach. ^  
Zgłoszenia pisem ne pod „Dochód 500* do Adm in. „N aprzodu ^

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦» »»♦♦♦♦♦♦♦♦♦»»»<
;; W a ż n e  d la  s w o ic h  i  p r z e je z d n y c h

Restauracya i Mleczarnia Warszawska
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Władysława Hajto
w  K ra k o w ie , u l. W iśln a  8  (ró g  GołcjI»ic^

poleca
znakomitą kuchnię m ięsną i jarską. Abonam ent m iesięczny na 
dania, obiady i kolacye. N a żądanie w y sy ła  się obiady do don*

Dzienniki krajow e i zagraniczne. no
B ilard y najnowszej konstrukcyi. Lokal otw arty od g. 6 ra

Piwo okocimskie i wina owocowe. “ ^Sś
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